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Krakowskiego Teatru Muzycznego
— Co za cudowny kompozytor! — zawołał dyrektor Krakow­

skiego Teatru Muzycznego, gdy odwiedziłam go za kulisami, 
podczas przedstawienia ostatnio wystawionej w Krakowie „Hal­
ki” Moniuszki. — Prowadząc przedstawienie, odtwarzając wraz 
z orkiestrą, partyturę dzieła Stanisława Moniuszki — dyrektor 
Kazimierz Kord wciąż na nowo doznaje wrażenia, że nasz 
wielki kompozytor narodowy właściwie ciągle nie jest należycie 
doceniany. I właśnie dzięki temu emocjonalnemu, żywemu sto­
sunkowi do dzieła Moniuszki, a także oczywiście — swemu ta­
lentowi dyrygenckiemu — zawdzięcza K. Kord duży, muzyczny 
sukces krakowskiej „Halki”.

Wystawiona ostatnio 
„Halka” — będzie z pew­
nością cieszyć się wielkim 

powodzeniem, jako spektakl, w 
pełnym tego słowa znaczeniu — 
reprezentacyjny i szczególnie na 
czasie, jako że w 1969 roku przy­
pada 150 rocznica urodzin Mo­
niuszki.

Krakowski Teatr Muzyczny 
funkcjonuje w gorszych wa­
runkach, niż inne sceny opero­
we w kraju: korzysta z gościn­
ności teatru dramatycznego, 
Teatru im. Słowackiego. Wobec 
tego opera krakowska gra tyl­
ko dwa razy w tygodniu. To i 
źle, i jednocześnie dobrze. Żle, 
gdyż, jak to wynika z ciągłej 
walki o bilety — widzów, prag­
nących ujrzeć przedstawienie 
jest więcej, niż miejsc. Nato­
miast fakt rzadkich występów 
powoduje, że soliści i zespoły 
mają stosunek niejako „od­
świętny” do pracy na scenie; po­
zwala im na wszechstronne, sta­
ranne przygotowanie się.

Praca bez własnego gmachu Jest 
oczywiście bar-dzo trudna. A jednak, 
jak się okazało, krakowska scena 
funkcjonuje nie na zasadzie ,,pro­
wizorki”, nie korzysta z ..taryfy 
ulgowej” jeśli idzie o inscenizację, 
lecz darzy widza solidnie przygoto­
wanymi, a nieraz bardzo pobudza­
jącymi do dyskusji spektakla­
mi. ' "

Czynione są starania o taki do­
bór zespołu, aby spełniał on wa­
runki nowoczesnego zespołu operó- 
wo-baletowego. Są więc na scenie 
młode ..twarzę, dobierane starannie 
do wykonywanych ról. To jeden z 
najważniejszych przecież postula­
tów we współczesnej operze. Je­
den też z największych dylematów: 
często bowiem pięknemu głosowi 

nie towarzyszy dobra aparycja 
wykonawcy,, a co gorsza (i to czę­
sto jest bolączka u adeptów pol­
skich szkół muzycznych!) młodzi 
śpiewacy i śpiewaczki nie mają nie­
raz najmniejszych uzdolnień i u- 
miejętności aktorskich.

W Krakowie — miłym za­
skoczeniem stało się słuchanie 
ślicznej i utalentowanej aktor­
sko Teresy Gryboś, która kreując 
partię Halki zaprezentowała 
piękny, duży, świetnie wyszko­
lony głos. To jedna z najlep­
szych wykonawczyń „Halki”, sły­
szanych w ostatnich latach! Tak­
że całość obsady solistów i ze­
społy: taneczny i chóralny — w 
krakowskiej „Halce” nie spra­
wiają zawodu. Oczywiście, wa­
runki na dość niedużej scenie 
Teatru im. Słowackiego utrud­
niają wprowadzenie wielkich 
chórów i licznych grup bale­
towych. To jednak, co widzi- 
rpy i słyszymy — sprawia saty­
sfakcję. Inscenizatorami kra­
kowskiej „Halki” są twórcy, 
którzy wystawiali tę samą operę

Moniuszki w 1965 roku — na i- 
naugurację odbudowanego Teat­
ru Wielkiego w Warszawie. Cho­
ciaż w Krakowie niektóre frag­
menty dekoracji prof. Andrzeja 
Stopki przypominają inscenizację 
warszawską, jest to zupełnie in­
ny, ale także dobry, pięknie po­
kazany spektakl. Eugeniusz Pa- 
pliński opracował inne też niż w 
stolicy efektowne sceny baleto­
we, dyrektor Teatru im. Sło­
wackiego, znakomity artysta 
Bronisław Dąbrowski przygoto­
wał przedstawienie o wartkim 
tempie i sugestywne.

W głównych partiach „Halki” 
słyszałam znanych solistów kra­
kowskiej opery: Adama Szy- 
bowskiego (Janusz), Tadeusza 
Podsiadło (Stolnik), Zofię śpie­
wała Teresa Wesseły. Świetny — 
jako postać w roli Jontka- — 
Jan Lachowski, niestety, z ra­
cji wyraźnej niedyspozycji gło­
su w omawianym przedstawie­
niu nie był zbyt przekonują­
cy wokalnie. Największą wartoś­
cią dla słuchaczy była jednak 
praca orkiestry, żywiołowy ta­
lent młodego dyrygenta, dyrekto­
ra Krakowskiego Teatru Mu­
zycznego, który doprawdy zna­
komicie odtworzył muzykę Mo­
niuszki.

Dodajmy — co ważne — że 
publiczność krakowska, jak się 
zdaje, polubiła swój teatr ope­
rowy, a zjawiskiem charaktery­
stycznym na jego widowni są 
bardzo liczni — młodzi słu­
chacze, o których wychowanie 
toczy krakowska scena muzycz­
na stałe, uwieńczone powodzeń 
niem, „boje”... /
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gór, u stóp których zbudowany 
jest stadion pod Wielką Krok­
wią, stwarza wymarzone warun­
ki dla teatru na świeżym powie­
trzu. Równocześnie jednak de­
terminuje repertuar; należy bo­
wiem wystawiać widowiska 
związane integralnie z górami. 
Żadne inne się tu po prostu „nie 
mieszczą”. No i trzeba pamiętać 
o pogodzie, która w Zakopanem 
właściwie nigdy nie jest zbyt
pewna-.

Dyrekcja krakowskiego teatru 
muzycznego nie zraża się trud­
nościami i może się już pochwa­
lić dwoma przedstawieniami 
zrealizowanymi w Zakopanem. 
Dwa lata temu pokazano tu 
Harnasi Szymanowskiego, w tym 
roku — Halkę Moniuszki.

Podobno pierwsze z nich było 
niezwykle udane. Trudno się te­
mu dziwić. Szymanowski umieś­
cił w swojej operze dosłownie 
niemal spisane góralskie tańce i 
śpiewki. Tradycja góralskiego 
tańca istnieje do dzisiaj, można 
więc było pokusić się o stworze­
nie pewnego rodzaju autentyku, 
można było sprawdzić na miej­
scu wszystkie realia, a że teatr 
muzyczny dysponuje sporymi 
możliwościami technicznymi i 
odpowiednimi środkami, można 
było stworzyć widowisko na­
prawdę piękne.

Dużo większe trudności były 
do przezwyciężenia przy realiza­
cji Halki. Pomijając deszcze, 
które uniemożliwiły przedsta­
wienie w dniu 22 lipca, trzeba 
było pokonać problemy technicz­
ne związane z „nagłośnieniem”, 
oświetleniem, garderobami, trze­
ba było zlikwidować pewne, głę­
boko zakorzenione, tradycje wy­
konawcze i inscenizacyjne, trze- 

-ba było—w—końcu- zaryzykować 
konfrontację „góralszczyzny” 
opery z prawdziwymi górami.
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Najwięcej kłopotów spowodo­
wał ten ostatni problem. Halka 
od dawna uważana jest za ope­
rę narodową. Nikt nie widzi, al­
bo przynajmniej nie zabiera na 
ten temat głosu, że nie jest to 
ani pierwsza, ani też najlepsza 
polska opera, nie najlepsza na­
wet w dorobku twórczym Mo­
niuszki. Nikt nie zauważa błę­
dów partytury, absurdalności — 
ze społecznego punktu widzenia 
— poruszonego w niej problemu, 
nieporadności dramaturgicznej 
libretta. Co najwyżej opowiada 
się rzewną anegdotkę o tym, jaK 
to Wolski nie mógł dokończyć pi­
sania i biedny Moniuszko musiał 
go w końcu zamknąć w pokoju 
na klucz i nie wypuszczać, do­
póki tekst nie został ukończony. 
Cała infantylność utworu, pod­
parta uświęconymi przez trady­
cję rozwiązaniami reżyserskimi, 
jest zawsze bardzo pieczołowicie 
kultywowana. Trzeba przyznać, 
że w warunkach normalnego

istniejących w przedstawieniu 
tylko na zasadzie automatyczne­
go przenoszenia tej samej insce­
nizacji z jednego teatru do dru­
giego. Reżyser mógł mianowicie 
dowiedzieć się, że górale znie kła­
niali się panom, tak jak to robili 
chłopi na Mazowszu, czy Wileń­
szczyźnie (zresztą —• jak wiado­
mo — nigdy nie mieli panów); 
że góralskie dziewczyny podczas 
tańca zawsze milczą i nie zda­
rza się, żeby pokrzykiwały. Ow­
szem, czasem nawołują się w bar­
dzo charakterystyczny sposób, 
ale robią to w zupełnie innych 
okolicznościach — np. podczas 
zbierania grzybów.

Ktoś mógłby mi zarzucić, że 
czepiam się szczegółów. Oczy­
wiście. ale często właśnie szcze­
góły decydują o tym, co w no­
menklaturze sądów konkurso­
wych określa się mianem „ogól­
nego wyrazu artystycznego”. W 
zakopiańskiej inscenizacji Halki 
te, wynikłe chyba z niedopatrzeń, 
mankamenty bardzo obniżyły 
efekt całego przedstawienia.

Niesprawiedliwością jednak 
byłoby dopatrywanie się w tym 
widowisku tylko stron ujemnych. 
Doskonale — mimo trudnych 
warunków technicznych — 
brzmiała orkiestra pod dyrekcją 
Kazimierza Korda, ślicznie wta­
piały się w naturalny „hory­
zont” dekoracje Andrzeja Stop­
ki adaptowane do potrzeb ple­
neru przez Tadeusza Grcndala, 
zadowalająco śpiewali soliści, 
choć bardzo im przeszkadzała 
aparatura głośnikowa. Wymienić 
trzeba przede, wszystkim Tadeu­
sza Podsiadło (Stolnik), Jana La­
chowskiego (Jontek) i Helenę 
Szubert-Słyszową (Halka), a 
spośród tancerzy Ludmiłę Rac- 
kiewicz-Korcptę, Barbarę Ka-~ 
łużna. Jacka Heczko i Józefa Pa- 
rużnika.

Specyficzną i chyba nigdy w 
tym stopniu nie osiąganą w 
teatrze sprawą był nastrój. Mi­
mo wrześniowego chłodu, mimo 
spóźnionej pory, siedmiotysięcz- 
na widownia „z zapartym odde­
chem” słuchała arii Halki i słyn­
nej arii o szumiących jodłach. W 
ogromnej masie ludzi, chociaż nie 
widziałem ani jednego milicjan­
ta, nie znalazł się też ani jeden 
chuligan, który by usiłował za­
kłócić tok przedstawienia. Za­
kopiańska Halka miała więc do­
datkowy walor, również nigdy 
tak wyraźnie nie występujący w 
teatrze. Była imprezą nie tylko 
o charakterze poznawczym, czy 
popularyzatorskim, ale przede 
wszystkim była imprezą wycho­
wawczą. I również dlatego trze­
ba koniecznie realizację takich 
widowisk kontynuować w przy­
szłości. /

Bogdan M. Jankowski

.teatru operowego nawet niezbyt 
razi. W plenerze jednak, w zet­
knięciu z prawdziwymi górami, a 
także z mieszkańcami tego regio-

PZG ,,Prasa” »HALKA«r 
W ZAKOPANEM

Opera i OptrelUa lv Krakowie 
—• śladem Zrwitą^jnnych pol­
skich i zagranicznych teatrów 
operowych, ś|ade\n więc mody — 
od kilku lat próbuje dla swych 
inscenizacji wykorzystać plener. 
Najbliższym i najbardziej nada­
jącym się do tego celu miejscem 
jest w jej przypadku oczywiście 
Zakopane. Cudowna sceneria

nu, tak bardzo przywiązanymi do 
swych obyczajów i własnej, od­
rębnej sztuki, pewne elementy 
stały się nie do przyjęcia, a teatr 
krakowski nie pokusił się o ich 
rozwiązanie.

Oczywiście zdajemy sobie spra­
wę, że nie można zmienić koncep­
cji utworu, nie można też na 
przykład wykreślić postaci nie­
potrzebnego w konstrukcji dra­
maturgicznej i pętającego się 
jak przysłowiowe piąte koło u 
wozu Jontka. Można jednak zre­
zygnować z pewnych szczegółów


